
 

 

Wyczerpani społecznicy  

Przez ostatnie 4 lata społecznicy niejeden raz musieli stanąć na wysokości 

zadania. Najpierw podczas pandemii, potem w czasie kryzysu migracyjnego i 

po wybuchu wojny w Ukrainie. Niektórzy wyszli z tego pokiereszowani. III 

Sektor toczą te same problemy co resztę społeczeństwa: wypalenie, 

bezsilność, depresja. Tak samo jak inni potrzebuje się odbudować i wzmocnić 

odporność.  

- Dla organizacji pozarządowych już samo przyznanie się do tego jest trudne. Bo jak 

to? Ten co ma być wsparciem, sam potrzebuje pomocy? – Agnieszka Otapowicz z 

Ośrodka Wspierania Organizacji Pozarządowych prowadzi kursy odporności, także 

dla NGO, i nie raz widziała podobną reakcję. 

 –  Społecznicy są poniekąd uwięzieni w męczycielskim micie o bezinteresownym 

poświęceniu, misji i służbie dla innych. Zgodnie z nim nie powinni czuć wyczerpania i 

mieć słabości. Ale, żeby skutecznie realizować zadnia, samemu trzeba być w dobrej 

kondycji i brać na siebie tyle ile się da rady unieść – dodaje. 

Ile można pracować społecznie? 

Wspomina moment, kiedy na jednym z kursów o dobrostanie członkowie i członkinie 

organizacji pozarządowych mieli wykonać bardzo proste zadanie z kalendarzem - 

wpisać, ile godzin pracują. Okazało się, że jedna z kursantek poza swoją etatową 

pracą, gdzie zarabia niewiele ponad najniższą krajową, miesięcznie około 40 godz. 

pracowała społecznie na rzecz organizacji. Nie liczyła do tego czasu w wannie, w 

samochodzie, czy na spacerze, kiedy zamiast się relaksować, odpisywała na 

arcypilne SMS-y dotyczące prowadzonych działań. 

- Działając tak latami dochodzi się do granicy wytrzymałości, do totalnego 

wyczerpania. Zdała sobie sprawę, że tak dłużej nie pociągnie. To był moment, kiedy 

dokonała twardego rachunku: społecznie mogę pracować 5 godzin miesięcznie a nie 

40. I co to znaczy społecznie? Kto ma z tego korzyść?  –  stawia kolejne ważne 

pytania Agnieszka Otapowicz.  

Dlaczego społecznicy opadają z sił? 

Informacja o tym, że społecznicy też potrzebują pomocy coraz częściej przebija się 

do opinii publicznej. Pojawiają się pierwsze badania i opracowania na ten temat, np. 

w publikacji Fundacji Stabilo „Działamy dla zmiany w organizacjach społecznych. 

Prewencja wypalenia i kryzysów psychicznych jako strategiczne zadanie sektora 

pozarządowego w Polsce” (Toruń, 2024). 

Diagnoza mówi o tym, że społeczników wykańcza: permanentny stres, 

przepracowanie, działanie pod presją czasu, często w trudnym otoczeniu, gdzie są 

duże oczekiwania. Zmiana, o którą zabiegają zwykle nie dzieje się szybko, pojawia 

się więc frustracja. Dobija rozrastająca się biurokracja, która odbiera resztki energii.  



 

 

Dużo złego dla III Sektora zrobiła pandemia. Zastopowała wiele procesów, 

wykluczyła organizacje pozarządowe z różnych zadań, niektóre zawiesiły 

działalność. Potem, kiedy wybuchła wojna w Ukrainie w myśl hasła: „wszystkie ręce 

na pokład”, wiele NGO-sów odłożyło na później swoje plany i aspiracje.  

- Przeciętny obywatel w takich granicznych momentach myśli przede wszystkim o 

zabezpieczeniu siebie, rodziny, najbliższych, o przetrwaniu po prostu. Społecznicy 

natomiast poza tym, czują się w obowiązku pomagać innym, dać z siebie więcej. 

Koszt bywa ogromny – zauważa ekspertka z OWOP. -  Nikt ich też nie uczył: jak 

zarządzać kryzysem, jak w takiej sytuacji dbać o siebie i zespół, w jakich granicach 

można się bezpiecznie poruszać. W instytucjach czy biznesie jest pewna hierarchia i 

wypracowane procedury, prowadzi się superwizje, widzi i reaguje na narastające 

problemy. III Sektor często pozostawiony jest sam sobie, bez doświadczenia 

korzystania z podobnego wsparcia. 

Może dlatego w III Sektorze nie ma zbyt wielu kandydatów na szefów czy szefowe? 

Oddaje to raport Stowarzyszenia Klon/Jawor „Kondycja organizacji pozarządowych 

2021”, w którym przeczytać można, że w 85 proc. NGO nie ma nowych chętnych do 

zarządu, nikt nie marzy o przywództwie, gdyż wiąże się to zazwyczaj z ogromem 

niewdzięcznej papierkowej pracy, w dużej mierze wykonywanej społecznie, a często 

także ze sporą odpowiedzialnością.  

Agnieszka Otapowicz zwraca też uwagę, że struktury organizacji pozarządowych 

zwykle nie są efektywne. Przeważnie działanie zaczyna się od fajnej energii grupy 

przyjaciół, ale im dalej w las, tym większa biurokracja, sprawozdawczość i ewaluacja, 

pojawiają się napięcia i konflikty, których nie było na początku. Zarządzający nie są 

na to przygotowani. 

Odporność w NGO: rezyliencja, inkluzywność, reagowanie, sieciowanie 

Pierwsze co mówi prawie każdy coach czy psychoterapeuta swojemu klientowi, to 

przyjrzeć się sobie. Dotyczy to także organizacji pozarządowych. 

- Warto więc krytycznie popatrzyć na struktury, sprawdzić czy nie są zbyt 

usztywnione czy nie za bardzo osadziliśmy się w swoich funkcjach i rolach i nie 

odeszliśmy od misji, czy dopuszczamy do kluczowych działań nowe osoby, czy 

mamy następców – wylicza ekspertka z OWOP.  

Kolejnym ważnym wglądem do wewnątrz jest sprawdzenie czy organizacja trzyma 

się aktualnych realiów. Bywa, że społecznicy tak bardzo skupieni są na 

wypracowanych procedurach, przywiązani do dotychczasowych metod, że nie 

reagują na to co się dzieje na zewnątrz, nie dostosowują się do zmian wokół. Tak 

biegną z taczką, że nie nadążają jej załadować. Często nadmierny perfekcjonizm, 

przekonanie o własnej nieomylności prowadzi do usztywnienia. Lekarstwem na to 

mogłaby być większa elastyczność nazywana też rezyliencją.  

Polega ona na adekwatnej odpowiedzi na potrzeby odbiorców, do których NGO 

kieruje swoje działania. Organizacja powinna więc obserwować procesy zachodzące 



 

 

w środowisku, analizować je i adaptować się do nowych realiów, czyli reagować, 

modyfikując styl pracy, komunikację czy narzędzia.  Skostniała struktura zwykle nie 

jest w stanie za tym nadążyć, im bardziej elastyczna tym lepiej to wychodzi.  

- Nie jesteśmy oczywiście w stanie przewidzieć co przyniesie przyszłość i nie mamy 

na to wpływu, ale mamy wpływ na to jak reagujemy na wyzwania – mówi Agnieszka 

Otapowicz. – To jest kluczowe: responsywność, pewna gibkość, a także pozwolenie 

sobie na testowanie rozwiązań, nawet na błędy. Tylko w ten sposób sprawdzając się, 

czasami błądząc, można znaleźć drogi wyjścia. 

Organizacja odporna, zdaniem ekspertki, to taka, która jest w pełni świadoma samej 

siebie – swoich atutów i ograniczeń. Jej członkowie i członkinie mają ze sobą dobry 

kontakt, nie unikają stawiania na forum i wspólnego rozwiązywania konfliktowych 

sytuacji. Potrafią docenić dokonania i sukcesy każdego z nich, a przy tym widzą, że 

są różni i tę odmienność potrafią wykorzystać, przekuć w atut. Słowem stawiają na 

inkluzywność i edukację. To z kolei prowadzi do otwarcia się, ciekawości jak i co 

robią inni. Wyjściem z zapaści, stanu zablokowania mogą być także spotkania z 

podobnymi organizacjami, czyli sieciowanie. Niektóre zapewne potrafią wskazać 

skuteczne rozwiązania, bo już przeszły jakiś proces. Nie ma nic złego w kopiowaniu 

dobrych pomysłów. Nie ma przecież potrzeby wyważać otwartych drzwi.  
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